Nr. 91. 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15. 


Telefon Nr. 396. 


Wmelkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso- 
wać do Redakcyi lub Administracyi „Naprzodu“, 
Kraków. Bracka 15. 


Redakcya rękopisów nie zwraca, korespondeu:- 
dyj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo- 
płaconych nie przyjmuje. 


Kraków, czwartek 3 kwietnia 1902. 


Organ polskiej 


Roeznik XI. 
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PRZOD 


partyi socyalno-demokratycznej. 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod: 
legają opłacie pocztowej. 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 


= 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
60 hal., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Niemozech: kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 


ków w Krakowie i Fodgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


OZ w" 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wier- 
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 


ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 
meratorów. — Należytość 


a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu- 
należy naprzód nadesłać. ` 


Czas odnowić prenumeratę! 


Z dniem 1 kwietnia b. r. rozpoczął się 
Rowy kwartał naszego wydawnictwa. Dla uni- 
knięcia przerwy w doręczaniu dziennika ze- 
chcą szanowni Czytelnicy „Naprzodu“ wcze- 
snie odnowić prenumeratę na drugi kwartał, 
względnie na miesiąc kwiecień. 

Admimistracya „Naprzodu“. 


Pr. II. 56/2/2. O. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek c. k. prokuratoryi państwa po myśli $ 493 
P. k. orzekł, że zamieszczony w Nize 87 czasopisma 
„Naprzód“ z dnia 29 marca 1902 r. artykuł pod ty- 
tulem: „Wolne listy“ zawiera znamiona występku z 

300 u.k. i art. VIEI ust, z 17 grudnia 1862 Nr. 8-68 

z. p. p., -— że zakazuje się rozszerzania tego arty- 
kułu, zatwierdza się zarządzoną przez ©. lt. prokura- 
toryę państwa konfiskatę pomienionego numeru, a cały 
nakład takowego ma być zniszczonym, albowiem w 
artykule tym autor wyszydza uchwałę c. k. sadu kra- 
lowege wyższego w Krakowie, zarządzającą częścio- 
wą konfiskatę „Legend“ Niemojewskiego i dąży wi- 
docznie z pomocą przekręceń tej uchwały do wywar- 
dia wpływu na sąd, mający orzekać o opozycyi wnie- 
onej przeciw tej konfiskacie 

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań- 
twa stosownie do przepisu $ 20 ust. pras. poleca się 
Tedakcyi czasopisma „Naprzód“, aby uchwałę tę w 
Rajbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 

owego pod rygorem skutków z § 21 ust. pr. bez- 
Matnie zamieściła. C, k. sąd krajowy jako prasowy. 
Kraków, dnia 29 marca 1902. Morelowski. 


"% DNIA. 


Kraków, 2 kwietnia. 


Ochrona kościoła i kleru. 
„Pravo lidu*, organ czeskich socyalnych 
demokratów, ogłasza w numerze z dnia 30 
Marca tajne rozporządzenie, rozesłane przez 


Namiestnictwo czeskie do wszystkich staro- | 


stów i do policyi praskiej w sprawie ochro- 
ly biskupów przed atakami mówców na zgro- 
madzeniach ludowych. Rozporządzenie naka- 
zuje komisarzom, obecnym na zgromadze- 
niach, aby notowali dokładnie wszy- 
Stko, co tylko jakiś mówca powie pod adre- 
sem biskupa lub arcybiskupa. Odpis 
ej relacyi ma być bezzwłocznie doręczonym 
Prokuratoryi państwa, która przedłoży całą 
Sprawę odnośnej korporacyi kościelnej i po- 
Stara się od niej o pozwolenie karnego ści- 
Gania mówcy. Rozporządzenie powyższe da- 
owane jest z 23 listopada 1901 i opatrzone 
liczhą 18077. 

Jak wobec tego rozporządzenia wyglądają 
Skargi, rozlegające się dzień w dzień ze szpalt 
Naszych organów klerykalnych, jakoby ko- 
€ół, a zwłaszcza jego przedstawiciele, nie 


byli przez ustawy i władze dostatecznie ochra- 


|nianymi. Nie ulega wątpliwości, że podobne 
|rozporządzenia wydano i w innych krajach 
(koronnych; a gdyby ich nawet nie wydano 


na piśmie, to w każdym razie w praktyce są 
stosowane, szczególnie w Galicyi, z całą 
bezwzględnością. 

Wystarczy przejrzeć kodeks karny, aby się 
przekonać, że żadna instytucya nie jest tak 
opancerzoną paragrafami, jak kościół i kler. 
Znajdujemy tam: $ 122 (zbrodnia zaburzenia 
religii, karana więzieniem od roku do 10 lat), 
$$ 152, 158 (zbrodnia uszkodzenia duchowne- 
go, wykonywującego swoje funkcye; kara: 
6 do 12 miesięcy); $ 175 (zbrodnia święto- 
kradztwa; kara: od 6 miesięcy do 5 lat); 
$ 308 (występek obrazy religii; kara: od ] 
do 6 miesięcy). 

Szczególnie rozległą interpretacyą ze strony 
władz sądowych cieszy się $ 308. W oficyal- 
nym komentarzu z r. 1894 do kodeksu kar- 
nego znajdujemy 26 rozstrzygnięć trybunału 
najwyższego, tyczących się $ 308; w r. 1902 
jest tych rozstrzygnięć już 52. Rzadko który 
paragraf posiada tyle komentarzy ! 

Wedle Trybunału najwyższego należą do 
„urządzeń religijnych“, chronionych paragra- 
fem 303: misye duchowne, święto- 


pietrze, listy pasterskie, jezuici, 
a nawet, wedle najnowszych pogłądów, ró- 
żaniec. 

Za „czynności religijne“ uważane są: m o- 
wy polityczne księży na kazalni- 
cach, Kto przeciw nim protestuje, podpada 
pod kodeks karny, chociażby ksiądz atakował 
stronnictwa i osoby prywatne, obecne 
w kościele (rozstrzygnięcie z dnia 7 kwie- 
tnia 1888). Natomiast niewłaściwe a na- 
wet obraźliwe wyrażenia księdza w 
kazaniu nie są „nieprzyzwoitem zachowaniem 
się“ wedle brzmienia $ 503 (rozstrzygnięcie 
z 30 maja 1881). 

Biskup, który wkracza uroczyście do ko- 
ścioła, spełnia już na uliey funkcye religij- 
ne. Niezdejmowanie kapelusza podczas pro- 
cesyi jest karanem jako występek z $ 303. 
Krytyka cudownych uleczeń, pomieszczanych 
w wydawnictwach kościelnych, jest również 
występkiem, a czasami i zbrodnią... 

Z tych kilku przykładów ocenić można, że 
kościół katolicki jest dziś w Austryi więcej 
chronionym, niż za czasów konkordatu. U nas 
w Galicyi doczekaliśmy się przed kilku mie- 
siącami najnowszej interpretacyi prawniczej. 
Pp. Doliński i Morelowski uznali, że zwalcza- 
nie stronnictwa klerykalnego (nie 
kościoła!) zawierać może znamiona występku 


z 8 50%, ponieważ jest wzywaniem do „kro- 
ków nieprzyjacielskich przeciw mieszkańcom 
państwa". 

Jeżli mimoto wszystko słyszymy ciągle 
skargi o prześladowaniu kościoła, to mimo- 
woli ciśnie się do ust pytanie: czy też przy- 
padkiem nie zamierzają nasi klerykali posta- 
wić wniosek w parlamencie na wznowie- 
nie inkwizycyi i palenia na sto- 
Sieps 


Gminne prawo wyborcze w Krakowie. 
1. 


Działalność gminy polega na skoncentro- 
waniu sił miejscowych dla wspólnego pro- 
wadzenia spraw publicznych, mających zna- 
czenie doniosłe dla ludności miejscowej, a w 
następstwie także dla związków obszerniej- 
szych, tj. powiatów, kraju, państwa. Gmina 
jest tedy w szczeblu związków politycznych 
pierwszem ogniwem, niejako fundamentem, 
na którym buduje się dopiero cały gmach 
polityczny i z powodu tej roli związek gmin- 
ny jest bardzo ważnym czynnikiem kultural- 
nym i społecznym. 

Pierwszym warunkiem prawidłowego życia 
publicznego jest odpowiednie tworzenie re- 
prezentacyj, któreby były rzeczy wistemi przed- 
stawicielkami związków społecznych, a więc 
przedewszystkiem odpowiednie urządzenie pra- 
wa wyborczego do reprezentacyj dotyczących 
(państwowych, krajowych, powiatowych, gmin- 
nych). 

U nas przy tworzeniu konstytucyi starano 
się o kautele jedynie dla najobszerniejszego 
związku, t. j. dla państwa; kautele te są 
wprawdzie minimalne, prawa, które obywa- 
telom przyznano, są bardzo ograniczone, ale 
w każdym razie zawierają one przynajmniej 
w zawiązku owe czynniki wyższej kultury 
społecznej i politycznej, które raz powołane 
do życia mają dążność do rozrostu i szerze- 
nia światła. 

Konstytucya państwowa obejmuje kurye 
wielkiej własności i Izb handlowych, gdzie 


których mamy właściwie nominacyę po- 
słów ; dałej kurye wsi i miast, gdzie wpraw- 
dzie już znaczniejsza część ludności jest po- 
wołana do życia politycznego w stosunku do 
poprzednio wymienionych kuryj uprzywilejo- 
wanych -— ale ilość ta znów jest z drugiej 
strony bardzo niewielka w stosunku do o- 
gółu obywateli, pozbawionych prawa polity- 
cznego. Jednakże obok tych kuryalnych kół 


przeważa wielki handel, a więc kurye, w | 


mamy reprezentowaną także zasadę powsze- 


chnego prawa wyborczego i wywalczyła ona 
sobie przynajmniej uznanie o tyle, że stwo- 
rzono kuryę powszechnego głosowania i w 
ten sposób jest przynajmniej pozostawiona 
możność rozszerzenia się tej zasady, która 
stanowi podstawę udziału społeczeństwa w 
życiu politycznem. 

Natomiast związki krajowe, powiatowe i 
gminne opierają się tej zasadzie powszechne- 
go głosowania z całą zaciekłością ludzi, któ- 
rzy świadomie starają się usunąć wszelkie 
Źródła światła, i znajdują poparcie u ludzi 
ciemnych i zabobonnych, niemających dosta- 
tecznego podkładu moralnego, ażeby oprzeć 
się pokusom prywatnym, przekupstwu, groż- 
bie itp., ani zrozumienia dla rzeczy, a zatem 
i najwięcej przystępnych dla haseł klerykal- 
nych, dla haseł ziejących nienawiścią, jak 
np. antysemickich, hakatystycznych itd. 

Różnica ta, to wstrzymanie niejako roz- 
woju społecznego i politycznego, objawia się 
nie tylko w kwestyi powszechności i rozsze- 
rzenia prawa wyborczego, ale także w kwe- 
styi samej techniki wyborczej i sposobu pro- 
wadzenia wyborów. 

Jeżeli się komu daje prawo wyborcze na 
to, ażeby brał udział w życiu politycznem i 
społecznem, jeżeli się wyraża zasadę, że rzą- 
dzić powinien lud, że władza pochodzi od 
ludu i że prawo do rządów mają tylko ci, 
których lud wybiera, to trzeba temu ludowi 
nie tylko dać prawo wyborcze, ale także ze- 
zwolić, ażeby to prawo wyborcze wykonywał 
w taki sposób, iżby wynik głosowania odpo- 
wiadał rzeczywistej woli wyborców. 

W społeczeństwie różnice majątkowe, gru- 
powanie stanowisk jest tego rodzaju, że naj- 
większa część obywateli całą siecią stosunków 
jest związaną z pewną małą garstką ludzi, 
którzy mają w ręku potęgę polityczną i po- 
tęgę ekonomiczną, sto razy niebezpieczniej- 
szą, niż pierwsza. Nie ulega wątpliwości, że 
przeważna część obywateli, można statysty- 
cznie powiedzieć 90 prc., zależy od garstki, 
stanowiącej tylko 10 pre., a może i mniej, 
która korzystając z przyzwyczajeń, oraz uży- 
wając gróźb, przemocy i całej niezliczonej 
ilości paragrafów, urzędników i sług, trzyma 
w swoich kleszczach resztę ludności. Należy 
więć przynajmniej tworzyć tyle obrony, aże- 
by ta przemoc nie była nieprzezwyciężoną, 
ażeby człowiek o lepszych instynktach mógł 
przynajmniej do pewnego stopnia oprzeć się 
temu przymusowi skojarzonych czynni ów 
przemocy i ciemnoty, 

W związkach centralnych, najobszerniej- 
szych, a więc w związkach państwowych, 


BOLESŁAW LIMANOWSKI. 


Wspomnienia z pobytu w Galicji 


3) (Zaczątki obecnego ruchu socyalistycznego). 


„Dziennik zamknął swą budę, pozostając mi 
Winien dużą, jak na moją kieszeń, sumę, bo 
COŚ około 60 guldenów. Znalazłem się bez 
<arobku i bez pieniędzy. W tym to czasie 
Drzyszły do skutku moje dwa odczyty w 
„Gwieździe" o kwestyi robotniczej, które za- 
Bierzyłem spieniężyć. Kilka słów o tem. 

„Gwiazda* lwowska była w swym czasie 
Ajważniejszą i najżywotniejszą organizacyą 
obotniczą w Galieyi. Tu się skupiała najin- 
„ llgentniejsza i najruchliwsza część robotni- 
b i tam też powstawały projekty nowych 
istytucyj robotniczych. Było to towarzystwo, 
„Adjące na celu naukę i zabawę. Znajdowało 
„£ pod opieką, kuratelą demokracyi, której 
zaodziło głównie o zyskanie pomocy klasy 
kęotniczej w sprawach politycznych. Nasz 
Dy redaktor, Tadeusz Romanowicz, cieszył 

& wówczas największą popularnością wśród 
Obdotników. 

Je Urator „Gwiazdy*, Mieczysław Darowski, 
"Wiedziawszy się, że chcę mieć odczyt, za- 
Osi] mię przez sekretarza do siebie w celu 

dy zumienia się w tym przedmiocie. Posze- 

by! do niego zrana, ponieważ najłatwiej 
gło go zastać 6 tej porze. Najdawniejszy 

m Spiskowieć był dobrym, póczciwym, wol- 

st Singin szlacheicem polskim. Typy takie 

b valy się już coraz rzadsze. Lubił on ro- 


boy tów, życzył im dobrze, ale zawsze ro- 


Zastałem go w szlafroku, z fajką na długim 
cybuchu osadzoną, wydającego rozporządze- 
nia sekretarzowi „Gwiazdy“, którego trakto- 
wał dobrotliwie, lecz po szlachecku, nieco z 
jgóry. Na jego żądanie wytłómaczylem mu 
główną treść mego odczytu, czyli raczej od- 
czytów, ponieważ musiałem następnie po- 
dzielić mój odczyt na dwie połowy. Darow- 
ski słuchał uważnie, nieco podejrzliwie, robił 
pewne zastrzeżenia, w wielu miejscach pota- 
kiwał, wreszcie polecił sekretarzowi, ażeby 
wywiesił w sali ogłoszenie o mającym się 
odbyć odczycie. 

— Uważa Pan — powiedział do mnie na 
odchodnem — prosiłem Pana o podanie tre- 
ści dlatego, że się już raz zdarzyło, iż przy- 
jezdny emigrant ped pozorem odczytu na- 
mawiał robotników do wychodźtwa do Ame- 
ryki. 

Odczyty moje nie wywarły wielkiego wra- 
żenia. Prócz kilku osób, które żywo zainte- 
resowaly się ich treścią, większość okazała 
się dość obojętną. W liczbie tych, którym 
moje odczyty podobały się, był także Zbro- 
żek, redaktor „Rękodzielnika*. W rozmowach, 
które z nim miewałem, okazywał on skłon- 
ność ku poglądom socyalistycznym i zamie- 
scil w swem piśmie — jako wstępny — ar- 
tykuł, który napisałem z powodu zmowy cze- 
ladników krawieckich, doradzając im, by za- 
łożyli stowarzyszenie wytwórcze. Stowarzy- 
szenie takie istotnie powstało, lecz nie zdo- 
łało dlugó się utrzyraać. Z powodu mego 
artykułu Zbróżek otrzymał ostrzeżenie od Al- 
freda Młóckiege, który dawał pieniądze na 
wydawanie pisma robotniczego, chociaż Mło- 


jeki sam autor wcale dobrej książki, przed- 
w jego oczach to nie był szlachcie. !stawiającej walkę zasad od czasu wielkiej re- 


wolucyi, należał do najbardziej radykalnych 
podówczas w Galicyi umysłów. 

Jak już wzmiankowałem, chciałem spie- 
niężyć moje odczyty, drukując je w jakiej 
gazecie. Peradzono mi, ażebym udał się do 
pośrednictwa Skotniekiego, wychodźcy poli- 
tycznego z Kongresówki, który podówczas 
był współpracownikiem „Gazety narodowej* 
i w przyjaznych stosunkach z jej redaktorem 


Janem Dobrzyńskim, pozostawał. Skotnickie- | 


go uprzedzono e mojej wizycie i o jej celu. 
Przyjął mnie jednak chłodno i podejrzliwie 
wypytywał, skąd czerpałem wiadomości o 
Towarzystwie Międzynarodowem Pracowni- 
ków. Ostatecznie wszakże przyrzekł doręczyć 
mój rękopis Dobrzańskiemu. Codziennie bie- 
glem do kawiarni, chwytałem „Gazetę naro- 
dą“ i doznawałem zawodu: mego artykułu 
jak nie było, tak nie było. Raz, idąc ulicą, 
spotkałem Dobrzańskiego, którego nie zna- 
łem osobiście, lecz tylko z widzenia. Zatrzy- 
mal mnie i nie prezentując się, zaczął odra- 
zu mówić o moim rękopisie, a szczególnie o 
Towarzystwie Międzynarodowem. Nie zgadzał 
się z mojem zdaniem, jakoby w tem towa- 
rzystwie wiedza i praca spotkały się i połą- 
czyły z sobą; uważał, że zanadto przeceniam 
znaczenie polityczne i społeczne tego stowa- 
rzyszenia. Zrobił mi przytem kilka uwag lite- 
rackich co do stylu, z których skorzystałem 
następnie. Wreszcie powiedział, że rękopis 
mój oddał Gillerowi, ponieważ powierzył mu 
calkowicie redakcyę odcinka. — Wstąp więc 
pan do redakcyi — dodał — i zapytaj Giłle- 
ra, 0 zamierza żrobić z pańskim artykułem. 
— Nazajutrz więc zrana poszedłem do re- 
dakcyi „Gazety narodowej”. Gillera nie za- 
stałem, lecz obecny tam Skotnicki zwrócił 


mi rękopism, oświadczając w imieniu Gillera, 
że stawianie kwestyi robotniczej, zwłaszcza 
w takiej formie, nie byłoby na czasie. 

Ponieważ dostałem z domu trochę pienię- 
dzy, postanowiłem więc drukować moje od- 
czyty własnym nakładem. Druk 500 egzem- 
plarzy kosztował 30 guldenów. Byłem pe- 
wny, że sprzedając egzemplarz po 20 ct., 
zwrócę sobie rychło tę sumę, a nawet coś 
jeszcze zarobię. Spotkał mię jednak zawód. 
Co najwięcej połowa kosztów się zwróciła i 
to drobnemi kwotami, w znacznych odstę- 
pach czasu wypłacanemi. Nakład jednak cały 
prędko się wyczerpał. Przyczyniłem się sam 
najwięcej do tego, rozdając egzemplarze na 
wszystkie strony. Kilkadziesiąt egzemplarzy 
powędrowało za kordon — do zaboru rosyj- 
skiego. 

Rozgłosu nie miała także moja broszura. 
(Pomimo, że wszystkim redakcyom gazet i 
| pism posłałem egzemplarze, wszystkie prze- 
|milezały o niej. Kraszewski w „Tygodniku“, 
który podówczas wydawał w Dreznie, na 
podstawie mojej broszury napisał wstępny 
artykuł o ruchu spółdzielczym, ale o samej 
broszurze nic nie wspomniał, Rądykalno-sło- 
wiańskie tylko jakieś pisemko, które zaczęło 
w tym czasie wychodzić we Lwowie, prze- 
drukowało w swoich lamach całą moją bro- 
szurę, nie pytając mnie wcale o pozwolenie. 
Nie byłem z tego zadowolony, albowiem pi- 
semko owo zalecało się także do braterstwa 
moskiewskiego. `“ l 

, Broszurą moja jednak nie przeszła zupeł- 
nie niepostrzeżenie. Zwróciła ona na mnie 
uwagę i tam, gdzie tego sobie wcale nie ży- 
(zie i tych, z którymi w coraz ściślejszy 
wchodziłem następnie stosunek. (C, d. n.) 
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zastosowano w tym celu oddawna zasadę 
tajności głosowania. Tajność nie chroni oby- 
watela w zupełności, bo te czynniki, które 
są obecuie -przy rządach, starają się owe 
szczupłe środki, którymi rozporządza opinia 
publiczna i nauka dla zapewnienia przynaj- 
mniej w teoryi minimum swobody obywate- 
lowi przy głosowaniu, przez najrozmaitsze 
przepisy formalistyczne skrzywić i spaczyć. 

Wprowadzono mianowicie tzw. urzędowe 
kartki głosowania i doręczanie legitymacyj 
każdemu obywatelowi. Ludzie potężni tajność 
głosowania udaremniają w ten sposób, że 
odbierają swoim podwładnym i ludziom od 
siebie zależnym owe legitymacye i 
głosowania, wypełniają je, zwracają im te 
kartki dopiero w dniu głosowania i dają im 
straż przyboczną, która czuwa nad tem, aże- 
by po drodze nie zaszła jakaś zmiana i ażeby 
ów zależny obywatel z tą wypełnioną kartką 
zaszedł aż do urny. Często kartki legityma- 
cyjne nie zostają doręczone osobom wątpli- 
wej giętkości i w ten sposób pozbywa się 
najlepiej takich niebezpiecznych obywateli|; 
wprawdzie teoretycznie może każdy dostać 
duplikat kartki, ale czynniki rządzące robią 
tyle trudności osobom, które nie należą do 
rządzącej kliki, że tylko wyjątkowo odważnym 
osobom udaje się takie duplikaty dostawać, 
ażeby módz raz wypełnioną kartkę w inny 
sposób na nowo wypełnić. 

Gdy te wszystkie środki nie wystarczają, 
czynniki możne wynajdują jeszcze dalszy śro- 
dek, tzw. pośrednie wybory; wychodzą one 
mianowicie ż zasady, że wielkie masy ludno- 
ści przy największej nawet presyi ze strony 
rządzących i potężnych czynników potrafią 
jednak, gdy miarka stę przebierze, złączyć się 
i stawiać do pewnego stopnia opór. Pozby- 
wają się więc owi panowie tej opozycyi w 
ten sposób, że zmniejszają pole działania 
owych mas; masy otrzymują tylko prawo 
wybierania wyborców (za pomocą pośrednich 
wyborów), a ci wyborcy dopiero wybierają 
zastępcę ludu, posła. Na tę mniejszą liczbę 
wyborców oczywiście można łatwiej działać, 
można łatwiej straszyć i zmusić do posłu- 
szeństwa grożeniem, lub też przekupstwa- 
mi itp. 

Ta zasada pośredniości wyborów jest utrzy- 
mywaną na całej linii przez ustawy krajowe, 
a hr. Badeni, tworząc kuryę powszechnego 
głosowania dla rady państwa, znalazł naj- 
lepszą formułę dla uchronienia szlachty gali- 
cyjskiej przed skutkami tej ustawy, a to w 
ten sposób, że uchylenie pośredniego prawa 
głosowania w kuryi powszechnej uczynił za- 
wisłem od uchylenia tego prawa dla wybo- 
rów sejmowych ; jest, więc nadzieja, że w Ga- 
łicyi nigdy ta katastrofa dla wsteczników nie 
nadejdzie. 

Dr. Adolf Gross. 


Przegląd polityczny. 

Walka o reformę wyborczą w Bełgii. Jak 
już pisaliśmy, klerykali belgijscy godzą się na 
powszechne i równe prawo wyborcze, o które 
walczą obecnie socyaliści i liberali, ale tylko 
pod tym warunkiem, że zostanie także rozsze- 
rzome zarazem na kobiety; klerykali, licząc na 
ciemnotę i klerykalizm kobiet, chcą w ten spo- 
sób utrzymać się przy władzy. Socyaliści w myśl 
swego programu żądają również prawa wybor- 
czego dla kobiet, ale liberali stanowczo się te- 
mu eparli, bo utrwaliłoby ono na dłngie lata 
potęgę klerykałów; zagrozili nawet liberali, że 
wycofają się z ruchu za równem prawem wy- 
borczem, jeżeliby niem miały zostać objęte i ko- 
biety. Wobec tego zarząd partyi socyalistycznej 
postanowił na razie, w obecnej walce, nie de- 
magać się prawa głosowania dla kobiet. Ale ko- 
biety-socyalistki wystąpiły przeciw temu i na od- 
bytym niedawno zjeżdzie uchwaliły większością 
głosów wezwać partyę, aby bezwarunkowo już 
teraz oświadczyła się za prawem wyborczem dla 
kobiet. Jednak partya nie mogła się na to zgo- 
dzić. 

Kongres belgijskiej partyi socyalistycznej, któ- 
ry się odbył w czasie wielkanocy, uchwalił pójść 
zgodnie z liberałami w walce o powszechne i 
równe prawo głosowania i nie popierać obecnie 
prawa wyborczego kobiet. Następnie na posie- 
dzeniu poufnem powziął kongres uchwały co do 
środków zdobycia powszechnego, równego, pro- 
porcyonalnego prawa wyborczego w drodze 
legalnej i rewolucyjnej. 


Sprawy partyjne. 


X kongres krajowy dolno-austryackiej so- 
cyalnej demokracyi odbył się w Wiedniu w 


dniach 29 i 30 marca b. r. Porządek dzien-; 


ny obejmuje: 1. Sprawozdanie sekretaryatu, 
sprawozdanie kasowe. 2. Prasa partyjna. 3. 
Wybory delegatów partyi krajowej. 4. Sta- 
nowisko socyalno-demokratycznej partyi ro- 
botniczej wobec najbliższych wyborów do 
sejmu. 5. Wnioski i interpelacye. 

Na kongres przybyło 70 delegatów z 9 o- 
kręgów wyborczych, prócz nich delegaci kra- 
jowi i tow. Hueber, jako zastępca komisyi 
zawodowej, towarzyszka Polhl ze strony 
komitetu kobiecego, dwaj delegaci czescy, 
posłowie: tow. Pernerstorfer, Seitz, 
Rieger, dr Adler i radca miejski tow. 
Reumann. 


kartki; 


z 

Kongres zagaił tow. Kórble r, poczem tow. 
dr Adler powitał uczestników imieniem o- 
gólno -austryackiego zarządu partyjnego, tow. 
Krapka zaś imieniem towarzyszów czeskich. 
Do prezydyum wybrano tow. Koerblera, Ha- 
ckenberga i Grosse'go. 

Drukowanesprawozdaniesekretaryatu przed- 
kłada tow. Bretschneider, dodając parę 
słów w sprawie przeprowadzenia uchwał po- 
przedniego kongresu krajowego. Komitet par- 
tyjny ma wydać program wiedeński, opatrzo- 
ny treściwym komentarzem. Sprawa płacenia 
podatku partyjnego przedstawia się obecnie 
znacznie lepiej niż w latach poprzednich. 
Głównem jednak źródłem dochodu organiza- 
cyi krajowej jest nadwyżka dochodów wie- 
deńskiej „Vołkstribiine*. O ile postąpiono w 
okresie sprawozdawczym na polu agiłacyi, 
okaże się przy wyborach do sejmu. 

O prasie partyjnej referował nastę- 
pnie tow. Dawid, przedstawiając stan kra- 
jowego organu „Volkstribine. Nakład tego 
pisma wynosi 24.500 egzemplarzy, z czego 
9.277 rozchodzi się w samym Wiedniu, re- 
szta zaś w całej Austryi. Pismo to posiada 
około 50.000 czytelników. W ubiegłym roku 
nadwyżka dochodów „Volkstribóne* wynosiła 
12.400 K, kwota ta przelaną została do fun- 
duszu agitacyjnego. Wkońcu omawia sprawo- 
zdawca znaczenie dla krajowej organizacyi 
pism: „Arbeiter-Zeitung* i Volkswacht*. 


W drugim dniu obrad tow. poseł Per- 
nerstorfer powitał kongres imieniem 
związku posłów soeyalno-demokratycznych, 
podnosząc następnie, że kwestya wyborów 
sejmowych będąca przedmiotem obrad kon- 
gresu, jest wielkiej wagi dla austryackiej 
partyi. 

Po udzieleniu absolutoryum ustępującemu 
zarządowi, dokonano wyboru nowego zarzą- 
du partyjnego, poczem tow. Winarsky 
wygłosił obszerny referat o stanowisku 
socyalno-demokratycznej partyi 
wobec wyborów do sejmu i przedkła- 
da następującą rezolucyę: 


„Po raz pierwszy przy tegorocznych wybo- 
rach sejmowych w Austryi Dolnej, nie z ła- 
ski dotychczasowej większości sejmowej, lecz 
wbrew ich woli i ku ich niezadowoleniu, 
wiełka część pracującej ludności będzie miała 
sposobność dać wyraz swoim żądaniom. Od 
szeregu lat sejm w Austryi Dolnej jest wi- 
dowiskiem wybryków klerykałów, którzy zwą 
się chrześcijańsko-socyalnymi, a zatruwający 
wpływ tego stronnictwa daje się odczuwać 
we wszystkich dziedzinach publicznego życia. 

Chrześcijańsko-socyalni w swem lichem 
tchórzostwie koszlawili i utrudniali każdą de- 
mokratyczną reformę prawa wyborczego do 
sejmu, szkołę zepchnęli do rzędu jakichś ku- 
Źnie klerykalnych, w obsadzeniu posad pro- 
wadzili godną pogardy, podkopującą publi- 
czną odwagę protekcyjną gospodarkę, a jako 
pierwszorzędnymi środkami politycznej walki 
posługiwali się kłamstwem, potwarzą i obel- 
gami. 

Wyparcie chrześcijańsko-socyalnej większo- 
ści z sejmu musi być zatem najważniejszem 
zadaniem partyi w zbliżającej się walce wy- 
borczej. Zwalczenie chrześcijańsko-socyalnych 
oszustów ludu leży nie tylko w interesie kla- 
sowym robotników, lecz jest ono także pierw- 
szym, nieodzownym warunkiem rozwoju ca- 
łego naszego życia ludowego. 


Kongres krajowy poleca więc towarzyszom 
całego kraju wziąć energiczny udział w walce 
wyborczej, którą partya prowadzić będzie zu- 
pełnie niezawiśle. 

We wszystkich okręgach wyborczych, gdzie 
tylko są widoki na zyskanie większej ilości 
głosów, należy postawić kandydatów. Miano- 
wanie kandydatów odbywa się w porozumie- 
niu z krajowym zarządem partyjnym. Towa- 
rzysze z wybitnie rolniczych okręgów wybor- 
czych, gdzie socyalno-demokratyczne kandy- 
datury nie mają żadnych widoków powodze- 
nia, winni w sprawie swego stanowiska wo- 
bec walki wyborczej porozumieć się z zarządem 
partyjnym na specyalnych konferencyach. 

Przy ewentualnych ściślejszych wyborach 
pomiędzy burżuazyjnymi kandydatami, towa- 
rzysze partyjni w myśl wyżej wypowiedzia- 
nych zasad, winni oddawać głosy wyłącznie 
na przeciwników chrześcijańsko-socyalnych. 

Towarzysze partyjni całego kraju mają na- 
tychmiast przedsięwziąć wszystkie niezbędne 
prace organizacyjne, celem umożliwienia jak 
najenergiczniejszego udziału partyi w walce 
wyborczej. W szczególności powinny się bez- 
zwłocznie odbyć w tym celu konferencye zor- 
ganizowanych towarzyszów w poszczególnych 
okręgach wyborczych. 

Socyalno-demokratyczna partya Austryi dol- 
nej po raz pierwszy w ten sposób bierze udział 
w wyborach do sejmu pod hasłem: Precz 
z chrześcijańsko-socyalnymi! Za 
powszechne i równe prawo wybor- 
cze! Za wolną szkołę! Za prawa ro- 
botników!* 

W dyskusyi, jaka się wywiązała nad refe- 
ratem i rezolucyą tow. Winarsky'ego zabiera 
głos cały szereg mówców, a między innymi 
tow. dr Adłer, poseł sejmowy, który po- 
popiera rezolucyę referenta i omawia taktykę 
partyjną w przyszłej wałce wyborczej, w któ 
rej chrześcijańsko-socyalni będą zwalczani za- 


równo przez niemieckich ludowców, jak i so- 
cyalnych demokratów. 

Tow. poseł Pernerstorfer domaga się, 
aby towarzysze partyjni okazali swą dojrza- 
łość polityczną, wyzbywając się wszełkich 
sentymentalności w polityce. Przy wyborach 
ściślejszych, gdzie przeciw chrześcijańsko-s0- 
cyalnemu będzie stał niemiecki narodowiec 
lub liberał, robotnicy powinni oddać głos na 
przeciwnika chrześcijańsko-socyalnego kandy- 
data, choćby nim był wyzyskiwacz. 

Wkońcu przyjęto rezolucyę tow. Winar- 
sky'ego wszystkimi głosami przeciw 4. Na- 
stępny kongres krajowy uchwalono zwołać 
do St. Pólten, poczem tow. Hackenberg 
zamknął obrady kongresu okrzykiem: Precz 
z chrześcijańsko-socyalnymi! Niech żyle mię- 
dzynarodowa socyalna demokracya! 

Po zamknięciu kongresu odbyło się zgro- 
madzenie mężów zaufania z Austryi 
dolnej, w którem wztęło udział kilku wło- 
ścian, również jako delegaci. Tow. dr Adler 
wygłosił referat o wyborach sejmowych, po- 
czem zgromadzenie jednogłośnie uchwaliło 
rezolucyę, przyjętą przez kongres. 

Kongres węgierskiej partyi socyalno-demo- 
kratycznej. W dniach 30, 31 marca i 1 kwie- 
tnia obradował w Budapeszcie kongres wie- 
deńskiej partyi socyalno-demokratycznej. Mię- 
dzy innemi na tegorocznym kongresie wę- 
gierskim omówiono stanowisko partyi wobec 
gospodarczej polityki Węgier, program par- 
tyjny, brak pracy, walkę o powszechne pra- 
wo wyborcze, stosunki między ludnością rol- 
ną i wkońcu dokonano wyboru nowego za- 
rządu partyjnego. Po zamknięciu kongresu 
dnia 2 bm. odbyła się w Budapeszcie kon- 
ferencya robotników rolnych, na której za- 
stanawiano się nad sprawami zalożenia pisma 
dla robotników rolnych, orgamizacyą i wa- 
rumkami pracy węgierskich robotników rol- 
nych. 

Z przedłożonego na kongresie sprawozda- 
nia zarządu partyjnego okazuje się, że w 
ostatnich latach nastąpiło wzmożenie się po- 
tęgi partyi, o czem świadczy również po- 
myślny słan kasy. W celach agitacyjnych 
partya węgierska brała żywy udział w osta- 
tnim ruchu wyborczym, urządzając zgroma- 
dzenia socyalistyczne w przeszło 300 miej- 
scowościach, gdzie dotąd wogóle nie widziano 
żadnych publicznych zgromadzeń. Nad to 
rozrzucono w tym czasie 350.000 odezw wy- 
borczych i w 100.000 egzemplarzach rozsze- 
rzono broszurę: „Socyalni demokraci idą!“ 

Mimo ogólnego braku pracy, ożywił się 
także i ruch wśród robotników rolnych ; licz- 
ba członków stowarzyszeń zawodowych, mi- 
mo strasznego kryzysu przemysłowego, wzro- 
sła o blizko 1000 głów. Prześladowania i 
szykany ze strony władz wcale się nie zmniej- 
szyły. Równomiernie z rozwojem partyi szedł 
rozwój prasy partyjnej. Powiększono dotych- 
czasowe rozmiary pism: „Volksstimme* i 
„Nepszawa*. Oprócz tych dwóch organów 
partyjnych i tygodnika serbskiego, wychodzą 
polityczne pisma partyjne w Preszburgu, T'e- 
meszwarze i Pięciokościolach. Zawodowych 
pism posiada obecnie partya ośm. Wielkiem 
powodzeniem cieszył się kalendarz, wydany 
staraniem redakcyi „Nepszawa”. 

Co się tyczy powstałej w ostatnich czasach 
na Węgrzech „nowo zorganizowanej partyi*, 
sprawozdanie zaznacza, że podjęła ona rolę 
i dzialalność dawnej „narodowo-demokraty- 
cznej partyi* i jako taka ogranicza całą swą 
pracę na rzucaniu oszczerstw i obelg na so- 
cyalną demokracyę. 

Odsłonięcie pomnika Wilhelma Liebknechta 
nastąpiło w niedzielę wielkanocną o godz. 9 ra- 
no na cmentarzu w Friedrichsfelde pod Berli- 
nem. Mimo gwałtownej śnieżycy uroczysteść mia- 
ła przebieg imponujący. Wobec zebranych depu- 
tacyj wszystkich berlińskich i okolicznych i wie- 
lu zamiejscowych organizacyj socyalistycznych i 
stowarzyszeń zawedowych wygłosił mowę tow. 
poseł Ledebour, który w gorących słowach 
uczcił pamięć Liebknechta. Po uroczystości ma- 
sy robotników berlińskich zwiedzały kolejno cmen- 
tarz dla ebejrzenia pomnika i złożenia hołdu 
cieniom nieodżałowanej pamięci Liebknechta. Po- 
mnik, wykonany przez artystę-rzeźbiara Maya 
z Lipska przedstawia się jako ściana granitowa, 


|na której w płaskorzeźbie jest wyobrażony ro- 


botnik wieńczony przez boginię welności; przed 
tą ścianą wznosi się na postumencie biust Lieb- 
knechta. 


Przegląd społeczny. 

W sprawie współpracowników aptekarskich. 
Rozgoryczenie wśród współpracowników apte- 
karskich, spowodowane postępowaniem sfer 
miarodajnych, dochodzi już do ostatecznych 
granic. Liczne deputacye, które tak uprzej- 
mie(!) przyjmował dr. Kórber i jego pod- 
władny dr. Kusy, otrzymywały zawsze so- 
lenne obietnice, że rząd pracuje, już opraco- 
wal itd. wnioski reformy aptekarstwa dla 
parlamentu, opartej na sprawiedliwszym syste- 
mie, aniżeli dotychczasowy. 

"Tymczasem zainterpelowany przewodniczą- 
cy parlamentarnej komisyi sanitarnej, dr. 
Chiari, szczerze wyznał, że rząd komisyi 
ani jednego arkusza do zaopiniowania nie 
przedstawił. Drugi fakt jest jeszcze bardziej 
jaskrawym. Celem zaoszczędzenia wypłat eme- 


|rytur wysłużonemu, aktywowanemu perso- 


nalowi aptek szpitali wiedeńskich i krajo- 
wych, dozwolono zabezpieczonym emeryturą 
aptekarzom szpiłalnym ubiegać się o konce- 
sye na apteki publiczne, równorzędnie z per- 
sonalem prywatnych aptek, dla którego taka 
koncesya na prowincyi to jedyna deska ra- 
tunku od nędzy i wiecznej tułaczki po ob- 
cych interesach. Jak wygląda to nadawanie 
tych koncesyj weteranom współpracowników, 
mieliśmy już kilka razy sposobność poruszać. 
Zajmowali się temi sprawami posłowie stron- 
nictwa socyalno-demokratycznego w parla- 
mencie, szczególniej tow. Schulimeier, 
biorący żywy udział we wszystkich zgroma- 
dzeniach wiedeńskich współpracowników apte- 
karskich. 

W Krakowie dnia 7 bm. ma się także 
odbyć zgromadzenie współpracowników gali- 
cyjskich, a o ile nas poinformewano na ze- 
braniu tem poruszoną będzie kwestya soli- 
daryzowania się z kolegami wiedeńskimi w 
sprawie zamierzonego strejku. 

My uważamy za stosowne przypomnieć 
tylko współpracownikom galicyjskim, a szcze- 
gólniej krakowskim i lwowskim, że w rękach 
swych posiadają bardzo radykalny środek: 
organizacyę zawodową. Niechaj zapamiętają 
sobie dobrze to, co ich kolegom powiedział 
dnia 20 marca tow. poseł Schuhmeier. 
Niech współpracownicy aptekarscy nie łudzą 
się wcale, że petycyami i wycieraniem przed- 
pokojów ceś uzyskają; chcąc coś uzyskać, 
trzeba mieć świadomość celu i nie uprawiać 
polityki świecenia świeczki dyabłu i Bogu. 
Tow. Schuhmeier wyraźnie im powiedział, że 
w Austryi cała polityka socyalna zależną jest 
od policyi i dopóki ona przed organiza- 
cyami aptekarskiemi nie nabierze respektu, 
tak długo nie da się nic uzyskać. 

Może farmaceuci zrozumieją, że pomocy im 
nie da kapitalistycznie usposobiona burżua- 
zya, ale tylko organizacya, zbudowana na wzór 
robotniczej. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 3 kwietnia. 1814. 
Burbonowie powracają do Paryża. — 1818. Ogłosze* 
nie niepodległości Chili. — 1851. Bolesław Czerwiń* 
ski urodził się. — 1862. Muzillo, znakomity malarz, 
umiera. — 1893. Kongres socyalnej demokracyi w 
Głandawie. — 1901. Katastrofa w kopalniach wosku 
w Borysławiu. — 1901. Zwycięstwo socyalistów przy 
wyborach do duńskiego folketingu (wybrano 14 s0* 
cyalistów). 

Dziś w teatrze: „Sen nocy letniej“, dramat w 
6 obrazaca W. Szekspira, muzyka F. Mendelsohna* 
Bartholdy'ego. 

Piątek: „Jarmark małżeński“, komedya w 3 aktach 
Ohonkowskiego (ceny do połowy zniżone). p 

Sobota: „Królowa Bajka“, pastel księżycowy W + 
akcie M. Tatarkiewicza (nowość). „Piękna ogrodni- 
ozka“, fagment sceniczny w 1 odsłonie Stefana Krzy* 
woszewskiego (nowość). „W słońcu”, dramat w 1 akcie 
mąpisał A. Godziemba Wysocki (nowość). 


Baczność delegaci robotników! W piątek 
4 b. m. odbędzie się o godz. 7'/, wieczór W 
Związku stow. robotn. przedwyborcze zgroma” 
dzenie delegatów do Kasy chorych dla ustalenia 
listy kandydatów. O liczny udział Towarzyszów 
uprasza Dr Zydmunt Marek. | 

Protekcye i protekcyjki kwitną w całej pełni 
za czasów gospodarki stańczykowskiej w gminie 
krakowskiej, Oto najnowszy przykład: przy 
szkole rzemieślaiczej św. Józefa pełnią od kilku 
lat funkcye zastępczyń nauczycielki kroju. Jednż 
z mich miała wkrótce zostać rzeczywistą nauczy” 
cielką. Tymczasem sekcya szkolna przedstawiła 
na tę posadę osobę niekwalifikowaną, która m4 
zająć miejsce biednych nauczycielek, od lat kilku 
dla gminy pracujących. 

Sprawa stanie się nieco jasną, jeżeli dodamy* 
że wniosek ednośny przeforsował w sekcyi szkol- 
nej profesor Jordan, który na to posiedzenie 
sprowadził nawet hr. Stanisława Tarnow 
skiego. 

Zjazd lekarzy. Na wniosek prezydyum Towa” 
rzystwa lekarzy galicyjskich odbędzie się w tych 
dniach w Krakowie zjazd delegatów dla Izb le” 
karskich galicyjskich, oraz czterech istniejący 
w (Galicyi Towarzystw lekarskich. Przedmiotem” 
obrad będzie omówienie wspólnej akeyi, celem 
skutecznego poparcia wniesionej przez Towarzy“ 
stwo samopomocy lekarzy petycyi do rady pad” 
stwa w sprawie przymusowego ubezpieczeni” 
lekarzy austryackich. W zjeździe wezmą udzi 
między innymi: poseł Opydo, oraz protomedyk 
dr Merunowicz i prof. Mars ze strony Tow. Ie” 
karzy galicyjskich, a prof. Jordan i dr Lang! 
ze strony Tow. samopomocy lekarzy. 

Próba pociągu. W ubiegłym tygodniu odbył* 
się próba jazdy pociągu pospiesznego z Prze” 
myśla do Lwowa, który miał przebyć 90 kilo” 
metrów na godzinę. Rezultat próby był: 94 K" 
lometrów na godzinę. Maszyny tej samej użyto! 
jakiej się używa do pociągu błyskawicznego i 


na całej przestrzeni wzmocniono należycie t0 
Obecnie mają się odbyć próby: Przemyśl-RZ% 
szów, Rzesów-Tarnów, Tarnów-Kraków. Próbi 
te odbywają się na polecenie ministerstwa kole” 
jowego, które zamierza w najbliższym czasie 2% 
prowadzić pociąg „Expres-Orient* z Wiednia =, 
Odesy via Lwów, oczywiście 90 kilm. na 69 
dzinę. 

Obrońcy moskalofilów. Z Przemyśla % 
noszą nam: Przed dwoma tygodniami — jak % 
donieśliśmy — młodzież gimnazyalna na wiecz0”” 
ku moskalofilów, odbytym 23 marca ku czci ° 
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rochwalca Matkowskiego, zagłuszyła moskalofi- | 


łów odśpiewaniem pieśni: „Ne pora, ne pora“; 
w odpowiedzi na to aranżerowie wieczorku z la- 
skami i kułakami rzucili się na młodzież. W na- 
padzie tym szezególniej odznaczył się znany zło- 
dziej Hierenim Łucyk. Młodzież silnie pobitą wy- 
rzucono z wieczorku. W kilka dni później „Ha- 
łyczanin* narobił krzyku, że młodzież przemy- 
skiego ruskiego gimnazynm urządziła napad, że 
w szeregach jej znajdują się anarchiści i że ra- 
da krajowa szkolna powinna przeprowadzić śledz 
two. Rada szkolna krajowa rzeczywiście posta- 
nowiła przeprowadzić śledztwo i w tym celu zje- 
chał tymi dniami do Przemyśla radca Lewieki. 

Świateczna strzelanina. W wielkanocny po- 
miedziałek 12-letni syn mieszczanina Chodla w 
Przemyślu na przedmieściu „Podwinie*, strzela- 
jąc z dubeltówki na „wiwat“, postrzelił swe- 
go starszego brata w okolicę serca. Rannego 
odwieziono do szpitala, a wedle orzeczenia le- 
karskiego podobno nieestrożność swego brata 
przypłaci życiem. 

Polowanie na ludzi. W dobrach hr. Romana 
Potockiego, w łańcuckim powiecie, zaszedł jeden 
z tak licznych u nas wypadków wskazujących 
na to, iż obszarnicy galicyjscy gospodarują po 
wsiach, jak za dobrych czasów pańszczyźnia- 
nych. Mianowicie donoszą nam z Łańcuta: 

Dnia 28 z.m. rano we wsi Dąbrówki wybrało 
się dwóch chłopów do lasu hr. Potockiego napa- 
tyki. Zaledwie jednak weszli w las zabiegli im 
drogę dwaj leśni Potockiego uzbrejeni w strzel- 
by. Przestraszeni chłopi poczęli uciekać w kie- 
runku wsi i już znajdowali się na swych 
własnych polach, gdy w tem jeden z le- 
śnych niejaki Józef Haładyj strzelił o- 
strymi nabojami dwukrotnie za uciekają- 
cymi i trafił w głowę 23-letniego chłopaka 
Tomasza Grzywę, któremu cały nabój utkwił po- 
wyżej oka. Nieszczęśliwege, dającego zaledwie 
znaki życia, przewieziono do księdza do Tańcu- 
ta a następnie do szpitala rzeszowskiego. Matka 
nieszczęśliwego udała się natychmiast do dyre- 
ktora lasów z zażaleniem na draba, który za- 
strzelił jej syna. W odpowiedzi na płacz iskar- 
gi biednej kobiety, dyrektor Franciszek Rei- 
chert począł wywoływać, iż każe „wszyst- 
kich chłopów, którzy zbliżą się do 
lasu wystrzelać jak psów“. 

Nadmienić należy, iż morderca dotychczas nie 
został aresztowany lecz znajduje się na wolnej 
stopie, a ufny w wpływy swego pana, kpi sobie 
z wszelkiej odpowiedzialności. 

Wedle krążących po Łańcucie pogłosek To- 
masz Grzywa już mie żyje. 

Zbojkotowanie księdza. Ze Starego Sambora 
donoszą do „Diła*: W tntejszym powiecie we 
wsi Płoskie toczy się między włościanami a tam- 
tejszym grecko-kat. proboszczem ciekawa walka, 
jakiej dotychczas zapewne nigdzie nie spotykano. 
Oto chłopi bojkotują swego proboszcza i to w 
sprawach cerkiewnych. Nie przychodzą na mszę, 
nie przynoszą dzieci do chrztu, nie wzywają pro- 
boszcza do pegrzebu, a nawet nie chcieli po- 
zwolić na to, by ksiądz ten udzielał ślubu, tak, 
iż glub mnsiał odbyć się pod ochroną żandarmów. 

Przyczyna tego konfliktu jest następująca: 
Niegdyś wieś Płoskie była samoistną parafią, do 
której należała również i filialna cerkiew w Ha- 
łówee. W międzyczasie proboszcz z Płoskiego 


przeniósł się do Hałówki i tam założył parafię. 
Wówczas Płoszczanie poczęli starać się o wła- 
Bnego proboszcza; zmarły biskup przemyski Stu- 
pnicki uczynił zadość życzeniu Płoszczan i osa- 
dził w ich wsi księdza z prawem samoistnej 
administracyi. Taki stan rzeczy trwał do r. 1901. 
Obecny jednak proboszcz w Hałówce, niejaki 
ksiądz Hospodarewski, czynił oddawna zabiegi, 
by usunąć z Płoskiego księdza, w którym wi- 
dział swego konkurenta. Ks. Hospodarewski po- 
pierał przy wyborach kandydatów rządowych, 
wobec czego przez starostę mile był widziany. 
W jakiś czas po wyborach wysłałe starostwo 
relacyę do namiestnictwa, iż ksiądz w Płoskiem 
jest zupełnie niepotrzebny, w następstwie czego 
Zamknięto mu pensyę. Wobec tego więe Pło- 
Szczanie rozgoryczeni na księdza Hospodarewskie- 
go za jego zachowanie się postanowili go zboj- 
kotować i postanowienie to obecnie solidarnie 
przeprowadzają. 

Z Ottynii donoszą nam: Stan dróg i mostów 
w Ottynii i okolicy jest do tego stopnia opła- 
kany, iż wprost uniemożliwia należytą komuni- 
kacyę. Roboty zaś, mające na celu usunięcie 
tych wadliwych stosunków, prowadzone są opie- 
Szale i nieraz osiąga się przez nie wręcz prze- 
ciwny skutek, I tak jeszcze w grudniu z. r. ro- 
zebrano stary most na kanale, przecinającym 
drogę krajową i poczęto budować nowy most. 
Budowa ta do dziś dnia nie jest ukończoną, pro- 
wadzoną zaś jest tak wzorowo, że wskutek za- 
niedbania koniecznych zarządzeń ochronnych do- 
tychezas już kilku robotników spadło do kanału. 
Robotnicy, zajęci przy tej budowie, są ciągle 
narażeni na nieszczęśliwe wypadki. Po ukończe- 
niu budowy, najprawdopodobniej okaże się, że 
nowy most, jako zbyt słaby, nie oprze się wio- 
sennym powodziom. 


Wolność zgromadzeń w Galicyi. Z Sokala 
donoszą do „Diła« : Dnia 30 marca b. r. miał 
odbyć się we wsi Poturzyce obok Sokala wie- 
tzorok muzykalno wokalny ku czci Szewczenki. 
Starosta sokalski jednak zabronił odbycia wie- 
tzorku, motywując swój zakaz tem, iż „nie ma 
Pewności, czy lokal daje rękojmię bezpieczeń- 
stwa zdrowia i życia zebranych gości“ (!). 


Nadmienić należy, iż przed kilku tygodniami 
odbywały się w tym samym lokalu wieczorki, a 
starostwo wówczas zupełnie nie obawiało się o 
„zdrowie i życie“ geści i na wieczorki pozwa- 
lało. Obecnie nagle sala się popsuła... 


Dawid Abrahamowicz, jako pracodawca. 
Pan Dawid Abrahamewicz jest właścicielem dóbr 
koło Szczerca i tam też posiada młyn. Ktoby 
przypuszczał, że w młynie tym zaprowadzono 
chociażby najprymitywniejsze środki ostrożności 
dla zapobieżenia nieszczęśliwym wypadkom, ten 
zupełnie nie zna pana Abrahamowicza. To też 
młyn ten co roku prawie pochłania mnóstwo 
ofiar w ludziach, którzy brudne skąpstwo Abra- 
hamowicza przypłacać muszą zdrowiem lub ży- 
ciem. Jeden z tych wielu nieszczęśliwych wy- 
padków wydarzył się tam zeszłego miesiąca. 
Mianowicie robotnik Jan Dudek wskutek stra- 
sznych ciemności, panujących w młynie, upadł 
i tak strasznie się potłukł, iż w kilka godzin 
później ducha wyzionął. Mimoto że lekarz, który 
badał ciało zmarłego, orzekł, iż biedak padł 
ofiarą skąpstwa Abrahamowicza, pochowano Dudka 
z największym pośpiechem w przeciągu 24 go- 
dzin. Pan Abrahamowicz pospieszył się w tym 
celu, by rzucić z siebie odpowiedzialność wobec 
rodziny zmarłego i ujść śledztwa komisyi sądo- 
wej, która wprawdzie przybyła, ale niestety za 
późno. Zmarły pozostawił żonę i drobne dzieci. 
Na młyn w Szczereu zwracamy uwagę p. inspe- 
ktora przemysłowego. 


Walka o trupa. Kahał w Delatynie, tj. Ber- 
cio Sobel i cudotwórca Naftali Ehrlich, nie chcieli 
zezwolić na pochowanie zmarłej żony Pinkasa 
Flammera, zanim Pinkas Flammer nie złoży za 
to opłaty 600 K. Ciało Flammerowej leżało 72 
godzin niepochowane i dopiero za wdaniem się 
w sprawę miejscowych włościan zgodził się ka- 
hał pochować zmarłą za 40 K. Kahałowi obe- 
cnie potrzebne są pieniądze, gdyż nadchodzą 
wybery, przy których cudotwórca gra na pierw- 
szych skrzypcach, chce więc z trupów zebrać 
pieniądze na fundusz wyborczy. 

Proces przeciw graczom z Jockey-klubu. 
Wiedeński nasz bratni organ „Arbeiter-Ztg* za- 
mieszcza na „prima aprilis* następujące sprawo- 
zdanie z wali sądowej : 

Przed sądem powiatowym w Josefstadt roz- 
począł się wczoraj pod przewodnictwem radcy 
Heidta proces przeciw graczom z Jockey-klubu. 
Oskarżonych hr. Potockiego i Mikołaja Sze- 
mere broni dr Bachrach. Mała sala rozpraw 
przepełniona była arystokracyą. Oskarżeni jawili 
się w stroju salonowym. 

Po odczytaniu obszernego aktu oskarżenia, sę- 
dzia zapytuje oskarżonego Szemere: Poczuwasz 
się pan do winy? Osk.: Nie. Sędzia: Gra- 
łeś pan 18 grudnia w Jockey-klubie? Osk.: 
Naturalnie. Przecież jeszcze wolno grać w Au- 
stryi.. Sędzia (przerywając): Ne tak, ale nie 
w gry hazardowe. Qsk.: Graliśmy jak zwykle, 
ani nie wyżej, ani nie niżej. Hrabia Grołuchow- 
ski, który przy... Sędzia (przerywając): O to 
nie jesteś pan pytany. Siadaj pan! 

Następnie przesłuchuje przewodniczący oskar- 
żonego hr. Potockiego, który również do winy 
się nie poczuwa i twierdzi, że wcale nie umie 
grać. Przew.: A to wówczas się okazało w to- 
ku gry. (Śmiech i poruszenie w audytoryum. Pe- 
wna dama z arystokracyi woła: Na co tem so- 
bie nie pozwała!) Przew. woła: Jeśli jeszcze 
ktoś przeszkodzi rozprawie, każę salę natych- 
miast opróżnić! (Pedniesionym głosem): W sali 
sądewej należy się zachowywać przyzwoicie ! (Po- 


obywatele austryaccy, lecz pruscy: Władysław 
Polakowski i Karol Papież — obaj urodzeni i 
wychowani w Warszawie. Pierwszy z nich o- 
trzymał w dniu 3 lipca, a drugi w dniu 3 pa- 
ździernika z. r. rozkaz opuszczenia granie Ro- 
syi. Obaj wszakże, znalazłszy się bez środków 
do życia, powrócili wkrótce do Warszawy, do- 
kąd przybyli i po powtórnem wydaleniu. Wów- 
czas władze rosyjskie kazały ich natychmiast u- 
więzić i oddać pod sąd, gdzie zastosowano Wo0- 


ostrzejszej i skazane na 4 lata rot are- 
sztanekich,znastępnem esiedleniem 
na Saclialinie. 

Oczywiście wobec obywateli angielskich lub 
amerykańskich, wreszcie wobec nie-Polaków nie 
ośmieliliby się Moskale tak postąpić... 
Tymczasem prasa rosyjska oburza się na nie- 
znane w Rosyi barbarzyńskie praktyki Prusa-' 
ków. Historya o kotle i garnku. 


Wrzekoine aresztowanie hr. Wielopolskiego. 
Hr. Wielopolski, łowczy dworu rosyjskiego, do- 
nosi do pism wiedeńskich, że wiadomość podana 
przez „Wiek XX“ o aresztowaniu na stacyi Gra- 
nica jednego z hr. Wielopolskich, jest zupełnie 
nieuzasadnioną. 


Ruch rewolucyjny w Rosyi. Z Kijowa dono- 
szą: Rektor uniwersytetu tutejszego ogłasza, iż 
wskutek zarządzenia ministra oświaty zostają z 
dniem 31 marca br. na nowo podjęte wykłady 
na uniwersytecie kijowskim dla wszystkich stu- 
dentów z III i IV kursu wszystkich wydziałów, 
dalej dla V kursu medycznego ;tudzież I i II 
kursu historyczno-filologicznege wydziału. Słu- 
chacze I kursu wydziału prawniczego, fizyczno- 
matematycznege i medycznego pozostają na- 
dal wykluczeni od uczęszczania na 
wykłady. Słuchacze II kursu powyższych wy- 
działów będą musieli kurs powtórzyć. 

Znakomita organizacya tajnej prasy finlan- 
dzkiej. „Frankf. Ztg.* podaje z Helsingfersu na- 
stępujące ciekawe wiadomości, dotyczące tajnej 
prasy finlandzkiej. Generał-gubernator Bebrykow, 
jak twierdzi korespondent owego dziennika, znaj- 
duje się obecnie w bardzo naprężonych stosun- 


ruszenie w anudytoryum). 

Przew. zapytuje oskarżonego Szemere: Ile 
wynosiła pańska wygrana w daiu 18 grudnia? 
Osk.: Nie wiem. Przew.: Czy to prawda, że 
pan wygrałeś owej nocy przeszło 2 milieny ko- 
ron? Osk. (wzruszając ramionami): Nie przypo- 
minam sobie. Przew.: Czy to prawda, że gra- 
łeś pan w „baccarata* ? Osk. (obojętnie): Nie 
przypominam sobie. Nie prowadzę w tym kie- 
runku żadnych aktów. (Wesołość). Przew. (su- 
rowe): Pan zdajesz się zapominać o powadze i 
godności sali sądowej! Pan tu stoisz jako oskar- 
żony. Zrozumiał pan to! (Szemere siada), Przew.: 
Wstać! Jeśli pana sędzia o coś się pyta, powi- 
nieneś pan stać! Toby mi się podobało takie 
zachowanie przed sądem! (Pan Szemere wstaje, 
okrywa się sweją żółtą zarzutką i gotuje się do 
opuszczenia sali). Przew.: Pan zapominasz, że 
stoisz tu jako oskarżony. Pan tutaj pozostaniesz. 
A jeśli jeszcze raz dopuścisz się pan podobnego 
przewinienia, skorzystam z przysługującego mi 
prawa i każę pana aresztować. (Poruszenie w 
audytoryum). 

Następnie przystąpiono do przesłuchiwania 
świadków. Pierwszy z nich, generalny sekretarz 
Jocekey-klubu, na zapytanie przewodniczącego, W 
jakie gry zwykłe grywa się w Jockey-klubie, 0- 
świadcza, że jak pamięć ludzka sięga, członko- 
wie Jockey-klubu grywają tylko w „czarnego 
piotra“, w domino, lub w „mariaż”*, Przew.: 
Jak wysokie są stawki? Swiadek: Przeważnie 
gra się tylko o honor. Przew.: No, to by- 
łyby bardzo małe stawki. (Wesołość). 

Wkońcu zawiadamia przewodniczący, że re- 
sztę świadków każe sprowadzić przez policyę i 
odracza rozprawę na 1 kwietnia. 

Barbarzyństwo Moskali. Dzienniki warszaw- 
skie podają za rosyjskimi, oczywiście bez komen- 
tarzy, następujący fakt, świadczący o tem, jak 
barbarzyńskich praktyk dopuszczają się Moskale 
wobec obcokrajowców, o ile ci zwłaszcza są Po- 
lakami, wiedząc, że sąsiednie rządy zaborcze nie 
ujmą się za nimi. Tym razem ofiarą padli nie 


kach ze swoim pomocnikiem generałem Szipo- 
wem, ponieważ tenże nie potrafił ograniczyć na- 
pływu zakazanych wydawnictw do Finlandyi. 
Większa część owych wydawnictw drukuje się 
w Sztokholmie, a ekspedycya odbywa się tak u- 
miejętnie, iż odbiercy otrzymują je zupełnie re- 
gularnie. 

Generał Bobrykow sam zaprenumerował dwa 
egzemplarze pism tego rodzaju i na równi z in- 
nymi abenentami odbiera je w oznaczonym ter- 
minie. Ostatnimi czasy został jednakże bardzo 
wzburzony, znalazłszy na pierwszej stronicy je- 
dnego z tych prenumerowanych przezeń pism 
bardzo udatny portret., szpiega, którego wysłał 
do Sztokholmu, celem zbadania, w jaki sposób 
odbywa się stamtąd przesyłanie zakazanych dru- 
ków do Finlandyi. 

Oczywiście trzeba było zaraz odwołać zdema- 
skowanego niedżentelmena. 

Zmiana rządu w Finlandyi. „Local-Anzeiger* 
donosi z Petersburga, że wkrótce ma nastąpić 
w Finlandyi zmiana gubernatora. Mianowicie 
dotychczasowy surowy generał -gubernator B o- 
brykow zostanie powołanym do War- 
szawy, a na jego miejsce przyjdzie „łagodniej- 
szy“ funkcyonaryusz. Pomocnik Bobrykowa otrzy- 
mał już dymisyę. 

Przywódca centrum katolickiego w Niem- 
czech, poseł do parlamentu niemieckiego dx Er- 
nest Lieber zmarł dnia 31 marca w swem 
mieście rodzinnem Kamberg w 64 roku życia. 
Dr Lieber, który w r. 1891 po śmierci Wind- 
horsta zajął stanowisko naczelnego wodza cen- 
trum, hamdlował zawsze głosami centrum za t- 
stępstwa na rzecz żądań klerykalnych. Był on 
wstecznikiem najgorszego gatunku. W parlamen- 
cie był mówcą najnudniejszym ze wszystkich. 

ironiczna uchwała. Gmina Romelsburg w Pru- 
siech postanowiła nazwać jednę z ulic „ulicą 
Gerhardta Hauptmanna*. Minister spraw we- 
wnętrznych zawiesił tę uchwałę. Obecnie rada 
gminna tejże miejscowości postanowiła nazwać 
tę ulicę „ulicą majora Lauffa*. Major Lauff jest, 
jak wiadomo, autorem cyklu lichych dramatów 
z dziejów Hohenzollernów, napisanego na obsta- 
lnnek cesarza Wilhelma IL 

Na dnie jeziora. Z Londynu donoszą: Mania 
poszukiwania skarbów ogarnęła już nawet sfery 
parlamentarne. Wielu członków Izby związało 
się w stowarzyszenie złota i drogich kamieni, 
którymi, jak głosi podanie, ma być usłane dno 
jednego z jezior w Ameryce środkowej. Jezioro 
owo znajduje się w pobliżu bogatych kopalń 
szmaragdów. 

Członkowie stowarzyszenia opracowali już plan 
robót. Chcą mianowicie osuszyć jezioro, odpro- 
wadzając wody za pomocą kanałów i w ten spo- 
sób wydobyć ukryte skarby na światłe dzienne. 

Przypuszczenie, że dno jeziora składa się rze- 
czywiście ze złota i szmaragdów, znajdujemy już 
w pismach znakomitego przyrodnika i filozofa 
niemieckiego Humboldt'a. Domysł jego potwier- 
dza ten fakt, że Indyanom okolicznym udaje się 
niekiedy wyławiać z dna jeziora grudki złota i 
cenne szmaragdy. 


Go dzień konfiskata! Od wielkiej soboty Do- 
liński nieustannie konfiskuje „Naprzód“, nie 0- 
szczędzając ani jednego numeru. W numerze 
wtorkowym skonfiskował przeszło połowę arty- 
kułu wstępnego p. t. „Międzynarodowa solidar- 
ność policyantów*, dwa zdania z notatki p. t. 


bec nich $ 954 o włóczęgostwie w formie naj-! 


„Ustawa o ubezpieczeniu robotników, a władze 
wojskowe“, oraz notatkę p. t. „Kardynał a ar- 
chanioł*, omawiającą stosunek kardynała Puzy- 
ny do kalendarza. 

W numerze środowym „Naprzodu“ skonfisko- 
wał znów Doliński dwa ustępy z artykułu zna- 
komitegvu artysty-malarza Stanisława Witkie- 
wicza. Artykuł ten, napisany w obronie „Le- 
gend“ Niemojewskiego, przedrnkowaliśmy z kwie- 
tniowege zeszytu „Krytyki*, który nie był 
skonfiskowany! 


Chór robotniczy w Krakowie. Zarząd za- 
wiadamia członków chóru, że próba odbędzie się 
dziś, we czwartek, 

Baczność asesorowie sądu przemysłowe- 
go w Krakowie! W piatek dnia 4 kwietnia b. r. 
o godz, 7'/, wieczór odbędzie się w sali Związku 
stow. rob. (Mały Rynek 6, II. p) dalszy odczyt 
tow. dra Drobnera. Zarząd Staw. asesorów prze- 
mysłowych wzywa asesorów do jak najliczniejszego 
udziału w wykładzie i o punktualne jawienie się. 


Gabryelski (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr. 

NE. zc O a z 


Awans zamiast mandatu. 


W jaki sposób można w Galicyi zostać 
wiceprezydentem sądu krajowego? 

Z kuryi miejskiej Jasło— Gorlice został wy- 
brany posłem radca sądu obwodowego w Ja- 
śle Zygmunt Jaworski. Pan Jaworski był 
kandydatem komitetu centralnego; przeciwni- 
ka swego, burmistrza gorlickiego Biechoń- 
skiego pobił w sposób zdumiewająco pro- 
sty: podczas gdy w Gorlicach trwał akt wy- 
borczy od godz. 8'/ rano do 11, po połu- 
dniu, przeciągało się głosowanie w Jaśle, sie- 
dzibie p. Jaworskiego od 9 rano do 6'/, wie- 
czór, mimo, iż było o wiele mniej wyborców. 
Podczas godzin nadprogramowych dopisano 
kilkaset wyborców fikcyjnych, którzy przewa- 
żyli naturalnie szalę na korzyść radcy sądo- 
wego. 

Oszustwo to oświetliły dokładnie interpe- 
lacye demokratów w sejmie i parlamencie, 
tudzież mowa posła Daszyńskiego. Poruszylo 
się nawet w Galicyi sumienie publiczne; —- 
dano Jaworskiemu do zrozumienia, ze sejmo- 
wa komisya weryfikacyjna nie będzie mogła 
uznać jego mandatu za ważny i że lepiej bę- 
dzie, jeżeli zgłosi dobrowolną rezygna- 
cyę. 

Pan Jaworski nie spieszył się jednak ze 
złożeniem mandatu sejmowego, licząc ciągle 
na protekcyę swoich chlebodawców. Mimo 
przedwczesnych doniesień niektórych dzien- 
ników jest oszust wyborczy ciągle jeszcze po- 
słem sejmowym... 

Niedawno temu wyjaśniła się wreszcie za- 
gadka, dlaczego p. Jaworski trzyma się tak 
uparcie swego mandatu. Oto chce go drogo 
sprzedać... Na propozycye pewnych sfer od- 
powiedział: dobrze, zrezygnuję, ale zrób- 
cie mnie wiceprezydentem sądu 
krajowego cywilnego w Krakowie. 
Dla wyjaśnienia podajemy, że przed paru 
miesiącami opróżniła się ta posada skutkiem 
śmierci nadradcy Cieszyńskiego. 

Kompetentne sfery, tj. tajna mafia, która 
trzęsie Galicyą, zgodziła się na tę propozy- 
cyę i rozpoczęła starania, aby oszust wybor- 
czy został wiceprezydentem sądu krajowego. 

Czy starania te odniosą skutek ?... Dowie- 
my się o tem w jak najkrótszym czasie. Za 
parę dni ma się pojawić nominacya w „Wie- 
ner Zeitung“. 

O godność wiceprezydenta kompetują po- 
ważni urzędnicy sądowi, którzy mają o wiele 
większe prawa do tej godności tak ze wzglę- 
du na swe przymioty osobiste, jak stosunki 
służbowe. Dość powiedzieć, że p. Zygmunt 
Jaworski jest 88 z rzędu kandydatem, mogą- 
cym wejść w rachubę. 

Jeżeli mu się uda przeskoczyć swoich 38 
współzawodników i uzyskać wysokie stano- 
wisko w hierarchii sądowej, będzie miał po- 
ciechę, że niedarmo „pracował* w Jaśle jako 
kandydat „narodowo-rządowy*. 

Opatrzność stańczykowska w Galicyi wy- 
nagradza sowicie hyeny wyborcze... 

HTT 627 ZGRAĆ = U REWIR PNE ARA 


Telegraf i telefon. 


Przeciw ograniczeniom wolności dzienników. 

Lwów, 2 kwietnia. Na wczorajszem posiedze- 
nin wydziału Towarzystwa dziennikarzy lwow- 
skich przyszła pod obrady sprawa znanego Toz- 
porządzenia ministra spraw wewnętrznych i han- 
dlu co do koncesyonowania korespondencyjnych 
biur telegraficznych i telefonicznych. Uchwaleno 
przyjąć do wiadomości wystosowane w tej spra- 
wie do Towarzystwa pismo wiedeńskiego syndy- 
katu austryackich korespondentów, z dalszymi 
krokami zaś wstrzymać się aż do ogłoszenia o- 
kólnika, który prezydent ministrów p. Kórber 


zapowiedział przysłać delegacyi tegoż syndy- 
katu. sk _ 
Zniesienie wyroku. 

Lwów, 2 kwietnia. Trybunał kasacyjny w 
Wiedniu zniósł wyrok sądu lwowskiego i polecił 
rozpisanie ponownej rozprawy w głośnej aferze 
emigracyjnej Sylwiusza Nodari'ego i Bazylego 
Sydelnika. Nodari zbiegł, jak wiadomo, ze Lwo- 
wa przed odsiedzeniem kary i nie wróci z pe- 
Wnością na drugą rozprawę. 


Deportacya biskupa. 

Lwów, 2 kwietnia. Dzienniki donoszą, że 
biskup ŻZwierowicz, którego wywieziono do 
Petersburga ma być wywieziony do Ufy, ja- 
ko na miejsce wygnania. 


Wiec ruski. 

Lwów, 2 kwietnia. Z Brzeżan donoszą, że 
onegdaj odbył się tam wiec ruski, który uchwa- 
lił rezolucyę domagającą się założenia w Brze- 
żanach gimnazyum ruskiego. Na razie zaś utwo- 
rzenia ruskich paralelek przy gimnazyum pol- 
skiem. Oprócz tego uchwalił wiec wnieść w tym 
duchu rezolucyę do sejmu, 


Nowe armaty. 

Wiedeń, 2 kwietnia. Wczoraj po południu 
rozpoczęły się wspólne konferencye ministrów, 
które z powodu niedyspozycyi ministra wojny 
Krieghammera toczą się w gmachu minister- 
stwa wojny. Oprócz wspólnych ministrów 
biorą udział w konferencyach obaj prezy- 
denci ministrów i obaj ministrowie skarbu. 


Koncesye restauratorskie i szynkarskie. 

Wiedeń, 2 kwietnia. Prezydent ministrów, 
jako kierownik ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych, wydał, wskutek interwencyi towarzy- 
stwa antyałkoholiecznego, rozporządzenie do 
władz przemysłowych w sprawie udzielania 
koncesyj na restauracye, w których niema wy- 
szynku napojów spirytusowych. W myśl tego 
rozporządzenia mają władze sprawę udzie- 
łania koncesyi na restauracye, nie szynkujące 
napojów wyskokowych, osądzać z zupełnie 
innego, bardziej względnego stanowiska, ani- 
żeli to ma miejsce przy restauracyach, w któ- 
rych znajduje się wyszynk napojów spirytu- 
sowych. Przy udzielaniu więc koncesyi mają 
władze czynić różnicę między obu rodzajami 
interesów. Restąuracye bez wyszynku napo- 
jów wyskokowych będą pozostawać pod ścisłą 
kontrolą, a każde przekroczenie koncesyi po- 
ciągnie za sobą karę. Nie wolno przytem 
koncesyi, poprzednio udzielonej na restaura- 
cyę bez wyszynku, rozszerzać następnie na 
wyszynk napojów. spirytusowych. 

Autonomiezna taryfa cłowa. 

Wiedeń, 2 kwietnia. Budapeszteńskie biuro 
korespondencyjne zaprzecza wiadomościom, 
podanym przez dzienniki o różnicach między 
osobistościami, rozstrzygającemi co do auto- 
nomicznej taryfy celowej. Między oboma rzą- 
dami w tej sprawie niema najmniejszej ró- 
żniey (?), a ustanowienie taryfy odbywa się 
według metody, przyjętej na początku roko- 
wań w tej mierze. 


Kraków, czwartek 


Ciągnienie losów. 

Wiedeń, 2 kwietnia. Przy dzisiejszem cią- 
gnieniu 'losów Rudolfa padła główna wygrana 
30.000 K na seryę 580 nr. 45, 6.000 K wy- 
grała serya 2204 nr. 19, 2.400 K serya 542 
nr. 6. 

Budapeszt, 2 kwietnia. Przy wczorajszem 
ciągnieniu losów „Cisy* padła główna wy- 
grana 200.000 K na seryę 3633 Nr. 90. Po 
2.000 K wygrały serye: 321 Nr. 88, serya 
1686 Nr. 69, serya 2885 Nr. 61, serya 3258 
Nr. 46, serya 8589 Nr. 89. 


Znalezienie turystów. 

Wiedeń, 2 kwietnia. Z czterech turystów, 
którzy zaginęli w Alpach koło Semmeringn, 
znaleziono zwłoki jednego. O trzech innych 
niema najmniejszej wiadomości. Zabity miał 
się nazywać Schmidt i był synem jednego z 
kupców wiedeńskich. Rozwinięto akcyę ce- 
lem niesienia pomocy trzem zaginionym. 

Wiedeń, 2 kwietnia. Dziś znalezieno w Al- 
pach koło Semmeringu 5 wiedeńskich tury- 
stów, o których mniemano, iż ulegli wypad- 
kowi. Znaleziono ich w stanie na pół za- 
marzniętym. 

Zmarli. 


Wiedeń, 2 kwietnia. Zmarł tu wczoraj w 
nocy geolog Pitner. 

Belńrad, 2 kwietnia. Zmarł tu były minister 
wojny Jan Petrovicz, który był ministrem 
podczas wojny serbsko-bułgarskiej. 

Kongres socyalistów węgierskich. 

Budapeszt, 2 kwietnia. (Węg. biuro kor.). 
Wczoraj zakończyły się trzydniowe obrady 
kongresu socyalistów węgierskich. Uchwalono 
szereg rezolucyj, między innemi domagające 
się zaprowadzenia powszechnego głosowania 
i skrócenia dnia pracy. W razie niespełnie- 
nia tych postulatów zagroził kongres strej- 
kiem powszechnym. Również uchwalono re- 
zolucyę, wyrażającą strejkującym w Rijece u- 
znanie i wzywającą ich do wytrwałości. 

Zamach na policmajstra. 

Moskwa, 2 kwietnia. Według doniesień dziem- 
ników nauczycielka nazwiskiem Alard, która 
chciała zastrzelić policmajstra Trepowa w jego 
mieszkamiu, została niedawno wypnszczoną z a- 
resztu z powodu słabego zdrowia. Aresztowano 
ją w lutym w czasie demonstracyj ulicznych. 

Niemey a Włochy. 

Rzym, 2 marca. „Giornale d'Italia" podaje 
rozmowę pewnego dziennikarza z hrabią Biilo- 
wem. Na zapytanie, czy Niemcy nie widzą nie- 
chętnie zbliżenia się Włoch do Francyi, odpo- 
wiedział kanclerz, że żadne z PE trójprzy- 


Za treść ogłoszeń redąkcya | nie ciksfikinjE je żadnej odpówiedzialności. 


- SCHÜTZ I CHAJES 


Dom bankowy | kantor wymlany 
Lwów, ul. gykstuska 8. 

Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy- 
płata kuponów i wylosowanych obligacyi. 
— Losy na spłaty miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro- 
niesy do wszystkich ciągnień w roku. 

Zlecenia z prowincyi załatwia się od- 
wrotną poeztą nie licząc prowizyi. 

Listy i przesyłki uprasza się adresować: 


1122 DOM BANKOWY  12—90 ; 
Schütz i Chajes, Lwów, pl. Maryaeki I 7. 


Kto chce dużo pieniędzy 
OSZCZĘdZIĆ niechaj się uda do hur- 
townego składu zegarków kieszonkowych, 
ściennych, budzików i zegarów pendułe- 
wych, jakoteż wyrobów srebrnych, 
Bogato Ilustrowane oenniki wysyła darmo | opłatnó.| | 
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NAPRZÓD 


na kolei elektrycznej 


na 14 hal. 


Dyrekcya. 


mierza nie może mieć nic przeciw temu, by in- 
ne państwo sprzymierzone w jakikolwiek sposób 
zbliżyło się do jakiegoś mocarstwa nie należą- 
cego do trójprzymierza, którego głównym celem 
istnienia jest utrzymanie obecnego status quo. 
Hr. Biilow dodał, że jego spotkanie z ministrem 
Prinettim nie wpłynęło w niczem na trójprzy- 
mierze, gdyż stosunki poszczególnych państw do 
siebie w niczem się nie zmieniły. 

Co do Albanii jestto sprawa dotycząca specy- 
alnie Włoch i Austro-Węgier i zdaniem hr. Bii- 
lowa nie da ona powodu do nieporozumień mię- 
dzy temi państwami, które zgodnie dążą do u- 
trzymania obecnego położenia na Bałkanie. 


Nowy gmach parlamentu szwajcarskiego. 

Berno szwajcarskie, 2 kwietnia. Dziś od- 
było się uroczyste otwarcie nowego gmachu 
zgromadzenia narodowego (parlamentu). Po 
uroczystości onbyły obie Izby posiedzenia 
i załatwiły cały porządek dzienny. O godz. 2 
po południu pozwolono publiczności zwiedzać 
gmach. 

Nowy gmach parlamentu budowano przez 
8 lat. Kosztował on 8 milionów franków. 
Przy budowie używano materyałów i sił ro- 
boczych krajowych. 


Wiec armeński. 
Genewa, kwietnia. Wczoraj rozpoczął 
obrady wiec armeński. 


Zabór Transvaalu. 

Londyn, 2 kwietnia. Lord Kitchener do- 
nosi z Pretoryi pod datą wczorajszą, że w 
ubiegłym tygodniu 26 Burów bądź zabito, 
bądź raniono, a 259 wzięto do niewoli w 
pólnocno-wschodniej części Oranii. Kitchener 
donosi dalej, że wezbrane rzeki utrudniają 
mu bardzo akcyę. Komendant Burów Bayers 
rozwinął bardzo żywą akcyę w północnym 
Transvaalu. Napadł on na przednie straże 
angielskie w dystrykcie Spelonken, odparł go 
jednak komendant angielski Coleubrander. 

Londyn, 2 kwietnia. Ministerstwo wojny 
ogłasza, że dnia 13 marca zdarzyła się w 
Transvaalu koło Barberton katastrofa kole- 
jowa. Wykoleił się pociąg, wiozący żołnie- 
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rzy. 89 żołnierzy zginęło, 45 odniosło rano. | 


Katastrofa w kopalni. 

Dayton (Ohio), 2 kwietnia. Skutkiem wy- 
buchu gazu w jednej kopalni straciło życie 
22 górników. 

Moskale w Mandżuryi. 

Pekin, 2 kwietnia. Traktat mandżurski za- 
wiera postanowienia, że kraj ma być opuszczony 
przez Toria rosyjskie stopniowo okręgami po- 


poleca 


klasą 


3 kwietnia 1902 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Krakowska Spólka Tramwajowa, "ęeyprsk Baza komisowy 
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| Kapelusze męskie filcowe od 1 kor. | 
i Kapelusze damskie różne od 80 hal. 


Nr. 81. 


cząwszy od południowej części. Moskale rozwinęli 
żywą akcyę wejsk w Niu-czwang. 10.000 żoł- 
nierzy rosyjskich przybyło de Port-Arthur z głę- 
bi kraju. Wielu rekrutów przybywa do Niu- 
czwang, gdzie Moskale urządzają szeroko rozga- 
łęzione stacye telegraficzne. 


Sprawy chińskie. 

Londyn, 2 kwietnia. „Times“ donosi z Peki- 
nu, że Rosya zajmuje jeszcze ciągle wyczeku- 
jące stanowisko w kwestyi mandżurskiej i nie 
chciałby uezynić wycofanie wejsk z Niuczwang 
zależnem w zasadzie od zniesienia prowizorv- 
cznego zarządu Tientsinem , lecz by wycofanie 
wojska z Niuczwang nastąpiło po upływie 8 mie- 
sięcy od chwiłi podpisania konwencyi, bez wzglę- 
du czy prowizoryczny zarząd Tientsinu będzie 
nadal utrzymany. 

Szanghaj, 2 kwietnia. Rząd chiński wypłacił 
komisarzom ustanowionym przez mocarstwa trze- 
cią ratę ogólnej sumy edszkodowania. Rata wy- 
nosi 1,800.000 taelów. 


Wyszła z druku broszura : 


Administracya polityczna 


| w Austryi 


Mowa posła Ignacego Daszyńskiego 


wygłoszona na posiedzeniu Izby poselskiej dnia 
marca b. r. w dyskusyi szczegółowej nad 
budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych 


Cena 6 h, z przesyłką I0 h. 


De nabycia w Administracyi „Naprzodu, 
Kraków, ul. Bracka 15 


Zə stowarzyszeń i zgromadzeń. 


aczność! Kolejarze w Krakowie! Z dniem 
4 kwietnia b. r. lokal grupy miejscowej organi- 
zacyi kolejarzy przeniesionym zostanie z ulicy Rako- 
wiekiej na ulicę Pawią 4, parter. Godziny urzędowe 
w dniach roboczych od T do 8 wieczorem, w niedziele 
i święta od godziny 10 do 12 przed południem. Wy- 
dawanie książek odbywa się we wtorki w godzinach 
urzędowwych. Z powodu zwiększonych wydatków na 
lokal grupy miejscowej, uchwałą zarządu tejże wkładki 
członków podwyższone zostały o 20 halerzy, przy pła- 
ceniu wkładek uprasza przeto zarząd członków o za- 
stosowanie się do tej uchwały. 
iedeń. W niedzielę 6 kwietnia b. r. odbędzie 
się półroczne walne zgromadzenie z porząd- 
kiem dziennym: 1. Odczytanie protokółu. 2. OBW 
zdanie funkcyonaryuszów i komisyi rewizyjnej. 3. Do- 
bór wydziału. 4. Wnioski i interpelacye. 
iedeń. Stowarzyszenie polskich robobotników 
„Równość“ zmieniło dotychczasowy le- 
kali obecnie znajduje się w XX. dzieln., Damstrasie 
23. Schadzki odbywają się w każdą niedzielą 0 6 w. 
Półrocane walne zgromadzenie „Równości* odbędzie 
[się 20 kwietnia b. r. 


THE MUTUAL 


w. ubezpieczeń na życie w Nowym Yorku. 


oe Richard A. Mo Curdy. 
i Założone 1848 r. —- Czysta wzajemność. 


jest najtańszym handlem w Krakowie | Police po dwóch latach nienaruszalne. a od 


trzech latach nieprzepadające. 
Stan interesów w dniu 31 grudnia 1900. 
(Wyciąg z bilansu przedłożon. ck. Min. spruw. wewn.! 
Koron 1,607.625.487.39 
»  5,633.410.097.82 
312.820.643,79 


| Stan majątku EO cięć 
, Kapituły i renty FAGO 
i Przychody w roku 1900 


Koszule męskie. 


Skarpetki, Pończochy, 
po 20 halerzy, 


razie. 


1218 


rano do 9-tej wieczór. 


Kołnierzyki 


Krawaty od 26 halerzy, oraz |, 
setki innych artykułów za bezcen. | 


| Do Bazaru zawsze wstęp wolny od 8-mej 


| Qzysty zysk za rok 1900 na 
korzyść nbezpieczonych . A 42.873.909.26 
Fnudusz dywidendowy na 
korzyść wlaścicieli polic , 5 279.139.427 77 
Generalna Dyrekcya dla Austryi Wiedeń, 
Lobkowitzplatz 1. — Generalny dyrektor: 
Arthur Schade. — Generalna agencya 


; we Lwowie Sokal i Lilien Dom bankowy 
1124 i Kantor wymiany. 22- 99 
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Zlesenia z prewinoyi nskutecznia edwrotną pooztą. 
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NA ŚWIETA 


POLEGA 


Reprezeniaeya. browaru dkawiiskiegy |. 


telefon 32, 


Kraków, ul. Floryańska i św. Marka l. 33, 
znakomite | 
dotąd nieznane nowej warki 


c.k. uprz. galic. akcyjnego 


Banku hipotecznego 


w KRAKOWIE, 


| [kupuje I sprzedaje pod najkorzystniej- 


szymi warunkami 


wszelkie papiery 
wartościowe, 

wydaje 3/20; 4% i 42% 
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki na książeczki 


rach. bież, oprocentowując takowe po 4/49, 


Przyjmuje depozyta wartościowe do 
przechowania, udziela zaliczki na pa- 
piery wartościowe i uskutecznia zlece- 
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 

na giełdach krajowych i zagranicznych. 


zd) 7-—100 


PIWA 


11% „Perła Skawińska: . za 1.20 
TERZ. „ Eksportowego* . za 1,00 
12 = „Marcówego* "za 1,00 
11 £ wyśm. „Porteru kuracyj. za 1.00 
1213 z odstawą do domu. 5—6 


WOLNE POSADY 


| Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 
plac Bermardyński l. 15, dostarcza 
zupałnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju, Biuro ma do rozdania miej- 
sca dla: 

nauczyc. Francuzki z niemiec. język. 

pani do tow. z konwers. francuską 

nauczyc. niemki z polskim językiem 

bon niemek 

bon Francuzek 

bony niemki muzykalnej 

nauczycielki Polki z franc. i muz. 

nauczycielki Angielki z franc. i muz. 

10 szwaczek 


CON 


także froterowały posadzki. 

Poszukują posady: kucharze, murarze, 
cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko- 
nemiczni, nauczycielki Polki, kucharki, niańki, 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
żystki, panny służące, klucznice, gospody- 
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo- 
| wie, ekonomi. 

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
| 8 rano a '/43 po połud,—Z prowincyi przyj- 
muje się zgłoszenia listownie. 131 312—? 


BODEGA VINAVIGO 


i89 RYNEK 21, róg Brackiej. 
WINA AUSTRYACKIE od 50 et. ra litr, 
oprócz tego francuskie, reńskie, 
szampany. krajowe.„i oryginalne. francuskie,- 
wódki, likiery, koniaki, bufet zimny i ciepły. 


6—? 


hiszpańskie, 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski 


Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 


Dać kilka kropel przyprawy do rosołu | 


MAGGI 


a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 
chwili chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym. 


(Złoty medal 
ces, krół. austr. 
nagroda 


Wiedeń 1861. 


moda | Juliusz Maggii Sp. 


w BREGENCYL 


Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach. 


Tani 


45 gi 


Naturalne blałe i czerwone wina Dal- 
matyńskie odpowiadające przepisom tarma- 
kopei najlepiej polecone dla dyabetyków. 
cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon- 
walescentom — są do nabycia we wszyst- 
kich aptekach, w składach aptecznych, w 
znaczniejszych handlach delikatesów, jak 
również w składzie głównym firmy: 


EE netia & Blau, Wiedeń, 


l; Griechengasse 8, telefon 7146. 


-" Wina” te podlegają chemicznej kontroli Związku aptekarzy w Wiedniu, IX., 
Spitalgasse Nr. 31. Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatnie w, mie 
miienionym Związku wino: eo do jego prawdziwości. 


BR" lena małej butelki (*/, ltra) kor. 160: Gana dażej butelki (1 lite) kor. 2:60. = 


Poszukuje się agentów na wszystkie większe miasta prowincyonalne. 


=I 


Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412 


